
*M \ 117 . w  Sobotę
dn ia  22 . M a ja  1847.

m
%:V

&
Drukiem i nak ładem D r u k a r n i  N a d w o r n e !  It' Heike,-,, .■ « . „ / / •  , , ,  . . . . ." MMI,|iiej 1*■ nera  i S/m fin . -  R e d a k t o r  o dpowi edz ialny : .y* Kamieński.

W  Poniedziałek, w  drugie My-icto Z ieloiiych Ś w ią tek , nie w yjdzie Gazeta.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

e r  i n ,  dn. 1 9 .  M aja.  — Gaze ta  H a u d eg o  i g aze ta  V ossa  d r u k o w a ł y  
w  ca ości r o z p r a w y  se jm o w e .  C zy te ln icy  zaczęli w o ł a ć ,  że im p o t rze b a  
za wie le  czasu  na c zy tan ie  częs to k ro ć  mniej w ażn e j  rz ec zy ,  z tą d  o b iedw ie  
s p o m m o n e  g a z e ty ,  p o d a ją  ty lk o  w y c iąg i .  T e r a z  p o d o b n o  j u ż  z p o m ię d z y  
w s z y s t  ic n iem ieckich , j u z  ty lk o  sam a  Gaze ta  p r u s k a  d r u k u je  ż y w ce m  r o z ­
p r a w y  se jm u .

W  o d i c z k a  d e p u to w a n y  z G ó rn e g o  S z ląsk a  d o n ió s ł  w  gazecie  p ru sk ie j ,
że  j * g °  g l ° s m y ln ie  w y d r u k o w a n o ,  bo  on b y n a jm n ie j  u i e u t r z y m y w a ł ,  że
w G ó r n y m  S z lą s k u  nie m asz  żad n e j  n a r o d o w o ś c i ,  t y lk o ,  że  tam nie masz 
p o lsk ie j  n a ro d o w o śc i .

K r ó l e w i e c ,  dn ia  I G .  M aja.  -  W ł a d z a  m ie jska  tu te jsz a  p o d a ła  do 
s w y c h  d e p u to w a n y c h  s e jm o w y c h  p a m i ę tn i k ,  a b y  z a p ro te s to w a l i  p r z e c iw  
zn ie s ien iu  p o d a tk u  od m iew a  i r z e z i ,  a w p r o w a d z e n i u  p o d a tk u  od d o c h o -  

d o w .  W ie l u  z  d a w n ie j s z y c h  u r z ę d n i k ó w  i ż y j ą c y c h  z p r o c e n t ó w  o ś w ia d ­

c z y ł o ,  ze  K ró le w ie c  o p u s z c z ą ,  jeżel i  p r z e jd ą  n a  se jm ie  te zm ia n y .  —  D o  
C h e łm n a  w e sz ło  w o j s k o ,  bo o b a w ia n o  się  w  tem mieście r o z r u c h ó w ,  n ie-  
p r z y s z ł o  j e d n a k  do ż a d n y c h  n i e s p o k o jn o ś c i , a częs'ć w o jsk a  p o w ró c i ła  do 
d a w n ie jsz eg o  g a rn iz o n u .  D n ia  n a s tęp n e g o  j e d n a k  p o w s ta ł y  n iesp o k o jn o śc i  
n a  t a rg u .

K w i d z y n a  dnia  1 3 .  M aja .  -  Z n ac zn e  t ł u m y  lu d u  z g ro m a d z i ły  się  
w  p o r a n n y c h  g o d z in a ch  p rz e d  m ia s te m ,  p rz e c h o d z i ły  p rz e z  ulice i z a i r z y -  
m a ł y  s ię  p rz e d  szp ich rzem  je d n e g o  k u p c a .  N acze ln icy  ż ą d a l i ,  a b y  im w ł a ­
ściciel zboża  z n a jd u ją c e g o  się w  s z p ic h rz u  p r z e d a ł  zboże  po  cenach  z n iż o ­

n y c h ,  na  to p r z y s t a ć  n iechcia ł.  L u d  r z u c i ł  się  na  n i e g o ,  p o b i ł  g o ,  z d o b y ł  
s z p i c h r z ,  a w  kilka g o d z in  r o z e b ra n o  p a r ę  t y s i ę c y  szełli p sz e n ic y  tam  się  

z n a jd u jąc e j .  W  K w id z y n ie  n iem asz  w o j s k a ,  a n ie l iczna  p o l ie y a  nie w y s t a r ­
c zy ła  do  u t r z y m a n ia  p o r z ą d k u .  Z  g a rn iz o n u  p ob l isk iego  n ad esz ło  nareszc ie  
w o j s k o  i w s t r z y m a ło  dalsze  łu p ie s tw o .

S p r a w y  s e j  tn o w e.
( D a lszy  ciąg posiedzenia połączonych kuryi w dniu 14. M aja.)

G d y  w y c z e r p n ię to  w sze lk ie  u w a g i ,  j a k ie  się  d a ły  z ro b ić  p o d  w zględem  
p r a w n e g o  s ta n o w isk a  i p o ż y te cz n o śc i  b a n k ó w  r e n t o w y c h ,  p r z y s t ą p i o n o  do  
zaręczen ia  czy li  r ę k o jm i  ty c h  b a n k ó w  ze s t r o n y  p a ń s tw a .

D e d u t o w a n y  G o t t b e r g  p o w ie d z i a ł :  d o b r z e ,  w ięc  w łaśc ic ie l  dos tan ie  
k a p i t a ł  w  mie jsce  c z y n s z ó w  i m o że  s ię  p rz ez  to zbogacić .  Ale sk o ro  p i e n i ą ­
dze  p o w y d a j e  i s t r a c i ,  toć  o czy w iśc ie  z m n ie js zy  w a r to ś ć  sw o ic h  d ó b r  i bę­
dz ie  u b o ż sz y m .  J e ż e l i  mi w o ln o  m ó w ić  o te rn ,  w zg lęd em  czego r o z p r a w y  

j u ż  u k o ń c z o n o ,  to  p o w a ż ę  się  o św ia d c z y ć ,  że p r z e c h w a lo n o  p o ż y te c z n o ść  
t j c h  b a n k ó w  r e n to w y c h .  M u s z ę  szcze rze  w y z n a ć ,  że o p ro je k c ie  nie j e s tem  
p r z e k o n a n y m ,  g d y ż  n i e w id z ę ,  j a k  się  ma ta cała rzecz.  Jeszcze  nic nieis tn ie ,  
a p a ń s tw o  ma w y s ta w ia ć  r ę k o jm ie  za c o ś ,  a to p o d  w a r u n k a m i ,  k tó r e  z o ­
s ta n ą  u c h w a lo n e  p rz ez  se jm  p r o w i n e y a l n y .  P o d ł u g  m ego zdan ia  p o w i n n y
p rz o  rzecz  u ra d z ić  s e jm y  p r o w i n e y a l n e ,  ż e b y ś m y  mogli  się  z a p a t r z y ć ,  za 
co rę c z y c  m am y.  r  J

Galą s p r a w ę  u w a ż a m  za r ę k o jm i ą ,  za z w y k łe  z a rę c z e n ie ;  -  k ie d y  zaś 
m am  r ę c z ą c ,  t o C się p y t am p o d  jak ie m i  w a r u n k a m i ,  czy li  w  ja k i  sposób  
m am  r ę c z y c ,  a o p ie ro  p o tem  w i e m ,  j a k  się  z d ec y d o w a ć ,  i śko roć  p r z v  
p r y w a t n e m  zaręczan iu  tak się  ro b i ,  to w imieniu  p a ń s tw a ,  t rze b a  b y ć  jeszcze  
o s t ro ż n ie j s z y m .  Dla tego  całe za rę cz an ie  t rzeba  o d ło ż y ć  do p r z y sz łe g o  se jm u.
( M in i s te r  sk a rb u  D u e s b e r g  „ c z y n i ł  u w a g ę ,  że s z a n o w n y  m ó w c a  u w a ­

ż a  p r o p  o z y  c y ą  za  zaw czesną .  C hc ia łby  p rz ó d  widz ieć  p o z ak ład a n e  banki 
r . n t o w e ,  a b y  z ro z u m ia ł  ich is to tę .  i s to ta  a to l ;  tak  j a | _ r z ą d  pojrauj6)

JW t j u z  ca łk iem  znana .  P o d o b n e  bank i  i s tn ą  i w  n ie k tó ry c h  częściach P r u s

i w p a ń s tw a c h  sąs iedn ich .  S to s o w n ie  do  ich u rz ąd z en ia  zaręczen ie  nie j e s t  
ty le  m a t e r y a l n e m , ile m ora lnem .  Z iem sk ie  l is ty  r e n to w e  b ę d ą  tak  d o b rze  a 
n a w e t  m oże  lepiej  z ab ezp ie cz o n e ,  niż l i s ty  zas ta w n e .  L u b o  j eszcze  se jm y  
p ro w in e y a ln e  b ę d ą  r a d z i ły  nad ziemskierai r e n to w e m i  b a n k a m i ,  j e d n a k ż e  
g łó w n e  z asad y  n iez o s ta n ą  w  niczem p o ru szo n e .  W e d ł u g  z a ś  ty c h  z a s a d  l i s ty  
r e n to w e  b ędą  p ap ie ram i  na okaziciela (au  p o r t e u r ) ,  b ę d ą  r e p r e z e n t o w a ły  k a ­
pita ł  c z y n s z o w y ,  a b ę d ą  m ia ły  p e w n o ść  h y p o te c z n ą  w ię k s z ą  od  p e w n o ś c i  
p u p i la rn e j .  Z e b y  l is ty  r e n to w e  m ia ły  k u r s  d o sy ć  w y s o k i  w  k r a j u ,  t r ze b a ,  
zeb y  rz ą d  u p e w n i ł ,  iz tak a nie n iżej stać b ę d ą ;  m u s z ą  b y ć  w p r z ó d  u z n a n e  
m z  z o s ta n ą  na  ś w ia t  p u sz c z o n e ,  bo inacze j  m o g ły b y  s ta n ąć  b a rd zo  n isko .  
Z a ręczen ie  w y s o k o śc i  k u r s u  s ta n o w i  tę r ę k o jm ią  p a ń s t w a ,  o k tó re j  m o w a .

B ank i  r e n to w e  m u sz ą  się  s to so w a ć  do okoliczności  i p r a w ,  j a k ie  m a  
każda  p r o w i n e y a :  dla tego u rad z ić  ich na  s a m y m  ty lk o  se jmie  p o ł ą c z o n y m  
n ie m o ż n a ,  lecz m u s z ą  b y ć  p rz ed m io te m  i o b ra d  p ro w in c y a ln y c h .  W  tv ra  
zaś p r z y p a d k u  n iem asz  w ą tp l iw o ś c i ,  że n a p r z ó d  m usi  se jm  p o łą c z o n y  u z n a ć  
te  l is ty  r e n t o w e ,  z a p e w n ić  im w y s o k o ś ć  w  k u r s ie  a d o p ie ro  s e jm y  p r o w i n ­
ey a ln e  o z n ac zą  sobie  bliższe szczegó ły ,  p o d ł u g  s w y c h  d o m o w y c h  s to s u n k ó w .  
P o  k i lk u  in n y c h  m ó w c ac h  zab ra ł  g ło s  d e p u to w a n y  K ó n i g ,  k tó re g o  j ę z y k  
o j c z y s ty  j e s t  n iem iec k i ,  ale g d y  w o ła n o  na n iego, że  c z y ta ,  a  n ie  m ó w i  
z p a m ię c i ,  p r o s i ł  m a rs z a łk a ,  ż eb y  m u to w y b a c z o n o ,  bo on  j e s t  z p o z n a ń ­
skiego. P o w ie d z ia ł  zaś w  s w y m  g ło s i e ,  że j e s t  r e p re z e n ta n te m  s ta n u  g m in ­

nego ,  w id z i  z p r o p o z y c y i  na  se jm  z ło ż o n y c h ,  że  r z ą d  s p r z y j a  j e g o  s ta n o ­
w isk u .  W y r z e k ł  n a w e t ,  iż m u chodzi  o w zm o cn ien ie  s t a n u  w ło śc iań sk ieg o ,  

t o i y  ź w ig a  w ie lk ie  c ięża ry .  U w a ż a ł  to m ó w c a  za  b a rd zo  d o b r e ,  iż s i ł y  
s ta n u  w ło śc iań sk ieg o  m ają  b y ć  jeszcze  w z m o c n io n e ,  ale w ą t p i ł ,  a b y  t y m i  
sp o so b am i  da ł  się  cel p o ż ą d a n y  os ięgnąć .  M n ie m a ł  b o w i e m , że c zy n sze  

w  ogóle  n ie  są  tak  z n a c z n e ,  a b y  k tó re g o  w ło śc ian in a  g n ę b i ły .  P o n i e w a ż  
zaś  u m o rze n ie  będzie  t r w a ło  d łu g o ,  z tąd  te ra ź n ie js z y  posiadacz  o s a d y  w ło -  
scians> iej nic nie z j s k a .  Czjili zaś p r z y  s t o s u n k a c h ,  jakie się  te ra z  t w o r z y  
P °  u oO  la tach  dzieci właścic ie la  o sa d y  będą  s ied z ia ły  na  r o l i ,  t o  
iz e ez  a r  zo po d leg a jąca  p y ta n iu .  W ię c e j  p o d o b n o  zy sk a  n a  b a n k u  r e n to ­
w y m  i to za ra z  dziedzic  d ó b r  r y c e r s k i c h :  w eźm ie  on  na  j e d n y m  s to le  k a ­
p i t a ł ,  będzie  m ó g ł  p o ro b ić  p o lepszen ia  w  d o b r a c h ,  p o p łac ić  d ł u g i ,  n a p r z y -  

k u p y w a ć  w ło śc i ;  w o ln o  m u  n a w e t  na  su b h a s ta cy a ch  p o n a b y w a ć  ro le  w ło ­
śc iańskie .  O czy w iśc ie  w sze lka  k o rz y ść  p ada  t y lk o  n a  s t r o n ę  dziedzica. 
•Jeżeli s tan  w ło śc iań sk i  ma b y ć  p o d n ie s io n y m  i w z m o cn ić  p a ń s tw o ,  to m u
t rz e b a  o t w o r z y ć  k r e d y t ,  n iech  będzie  t o w a r z y s t w o  k r e d y to w e  i dla w ł o ­
ścian.

D e p u to w a n i  V i n c k e  i H a n s e m a n n  w  o b s z e rn y c h  g łosach  oświad­
czy l i  się  p rz e c iw  zaręczen iu .

WIA D O M O ŚC I  ZAIIHAMCZiMi .  
K r ó l e s t w o  Polskie .

W a r s z a w a ,  dn. 1 7 .  M aja.  -  K o m issy a  r z ą d o w a  s p r a w  w e w n ę t r z ­
n y c h  i d u c h o w n y c h  u w ia d a m ia ,  że ta rg  g ł ó w n y  na w e łn ę  z mo cy  p o s ta ­
n o w ie n ia  n am ies tn ik a  k ró lew sk ieg o  z dnia 1 4 .  M a ja  1 8 2 2 .  r o k u ,  w  W a r ­
sz a w ie  ro zp o cz n ie  się  j a k  lat  zeszłych  w d n iu  1 5 . C z e rw c a  r.  b. i t r w a ć  
będzie  dni 4 .  W a g i  i p o m o s ty  na dni 3  p rz e d  rozpoczęciem  t a r g u  u r z ą ­
d z o n e  b ę d ą ;  d e p u ta c y a  ja rm a rc z n a  w ty m ż e  czasie czynności  s w o je  r o z p o ­
cznie  i u ła tw ie n ia  tak p ro d u c en to m  j a k  i k u p u ją c y m  z a p e w n ić  b ędzie  sie  
s ta ra ła .  E

f  r a n c y  a.
P a r y ż ,  dnia t o .  M aja.  — B y ł y  m in is te r  sk a r b u  L acave  Laplagne 

w m ie s z a ł  się  do d isk u ssy i  na  w czo ra jsz em  p o s i e d z e n iu - iz b y  d e p u to w a n y c h  
p o  o d p o w ie d z i  G u izo ta  na  in te rp e l lac y ą  O d ilon  B a r ro ta .  O ś w ia d c z y ł  k r ó t -
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k o , że nieopuści większości ministeryalnej i radził, ażeby się ściśle ze sobą 
wiązała. Tyra sposobem zawiodła się opozycya w swoich oczekiwaniach, 
że były minister skarbu da niejedno objaśnienie względem położenia mini­
sterstwa. Po przymówieniu się jeszcze Odilon Barrota i Girardina zam­
knięto diskussią i odłożono posiedzenie. Ministerstwo ma zamiar ogłosić 
pamiętnik pod tytułem: publiczne objaśnienie ze strony ministrów jako od­
powiedź na uwagi izby obrachunkowej. Pamiętnik ten ma uspokoić pu­
bliczną opinią.

Guizot ma zamiar skrócić czas posiedzeń izb, jeżeli mu się uda wyjść 
zwycięzko z walki z konserwatystami postępowymi. Dla tego podał Cunin 
Gridaine projekt do prawa względem przedłużenia wolnego dowozu zboża 
aż do Października.

Królewiczostwo Montpensier jechali przedwczoraj w otwartym pojeź- 
dzie przez pola elizejskie, gdy nagle jeden z koni zaprzężonych do ich po­
jazdu padł ruszony paraliżem. Lud zbiegł się natychmiast tłumnie, a kró­
lewicz widząc się zewsząd przez ciekawych ściśnionym wysiadł wraz z mał­
żonką z pojazdu i ruszył na piechotę aż do barrierc de 1’Etoile i tam zacze­
kał, aż po niego przybył inny pojazd.

Reforme donosi, że w  Cambray zaszły groźne rozruchy d. 12. b. ra. 
Lud przechodził ulice, a na przodzie szedł człowiek z chorągwią, mającą 
napis: chleb tańszy, albo śmierć. Wojsko i gwardia narodowa wystąpiły 
dla utrzymania porządku, lecz napróżno.

W  Lille także przyszło do niespokojności. P»obotnicy zgromadzili się 
na ulicach, kobiety szczególniej zachęcały do rozruchów. Gdy noc zapadła, 
rozpoczęto łupić składy piekarzy. Ośmnaście składów piekarskich złupiono
1 ruchomości w nich porozbijano. W ypuszczony  więzień dowodził tłumem, 
niosąc przed nim nakształt chorągwi chustkę czerwoną zawieszoną na kiju, 
którą wiewał śród okrzyków. Gwardią narodową zwołano, a o 1. go­
dzinie w nocy przyszło jej wojsko liniowe na pomoc. Nazajutrz p rzy ­
wrócono spokojność, i liczne nastąpiły aresztowania.

W  skutek doniesień dzienników paryskich powtórzyliśmy wiadomość, 
że Kabylia poddała się władzy francuzkiej. Oto jednak dzienniki algierskie 
donoszą, że w ypraw a zamierzona przeciw Kabylii będzie mieć miejsce. 
Czytamy bowiem w  A k b a r :  — .Algier d. 24. Kwietnia. Kolumna expc- 
dycyjna skierowana na Kabylią pod dowództwem marszałka księcia d’Isly, 
ruszy j w pochód 7. b. m. Punktem wyruszenia, który zarazem będzie 
punktem zebrania, jest miejsce zwane brodem Koustantyny. Tam zbiorą 
się w  tym celu 6. batalionów orleańskich strzelców, batalion 54  p- liniow.,
2  bataliony 5 8  p. liniow., 1 batalion 3. lekkiego p u łk u ,  1 batalion inżyuie- 
r y i ,  2 bataliony 1 3  lekkiego, i  batalion 3. pułku strzelców orleańskich, 
1 batalion żuawów, 4 kompanie tyralierów krajowych: razem 11  batalio­
nów, oraz dwa szwadrony strzelców afrykańskich, pod dowództwem puł­
kownika Richepanse, dwie sekcye arteleryi górnej i oddziały żandarmeryi 
pieszej i konnej.

Szeryf Bu-Maza przyjechał do P aryża ,  w towarzystwie pana Richard 
naczelnika biura arabskiego z Orleansville. Oto kilka rysów jego charakteru 
i wejrzenia, postrzeżonych za pierwszem widzeniem. Bu-Maza ma lat 2 5  
lub 6 ;  wzrostu wyższego nad średni; z całej twarzy zuchwalstwo i ener­
gia patrzy; oczy ma piękne, czarne, często ponurym błyszczące ogniem; 
nos orli, wargi grube jak mulata. Tw arz  pocięgła; na każdym policzku 
koło nosa widać małe wykłucie niebieskie, zapewne znak godności szeryfów. 
Ręce ma szerokie i kościste. Bu Maza tak samo się ubiera jak Abd-el Ka- 
der ;  to jest nosi szal z wełny i jedwabiu jaskrawo-białego, który jak lekka 
chustka otacza twarz jego ogorzałą a sznurek ciemny z wielblądowej wełny, 
przytrzymuje to ubranie na g łowie; burnus jego czarny, z rodzaju nazy­
wanych z u r d a n i ;  na nogach nosi tumaki (rodzaj butów) ze skury pomo- 
rańczowego k o lo ru , jak jeździec co dopiero z siadł z konia.

Rozmowa tego młodego szeryfa okazuje energiczny i stanowczy chara- 
rakter. »kiedyra bił się z wami, powdada, gdyby mi marszełek Bugeaud 
wpadł był w ręce, byłbym go pożarł dla ukojenia mojej wściekłości; dziś 
tak mnie serdecznie przy ją ł w Algierze, że dałbym się za niego zabić sto 
razy.® Bu-Maza niecierpliwie oczekuje, aby go użyto do ścigania Abd-el- 
Kadera, który  go krwawo obraził, W  istocie, w Listopadzie zeszłego roku, 
kiedy bawił w  d e ira , emir chciał go kazać zamordować i ledwo ocalił się 
porzucając żony swoje i pakunki całe. »Abd-el-Kader zdrajca ochodny! 
powiada dumnie: Daliście mu p roch ,  broń. armaty i powstał przeciwko
wam. Ja wam dowiodę, że kogo wybrałem sercem, kochać go i służyć 
mu umiem. Biłem się z wami, ale sam zebrałem ludzi moich, sam tw o­
rzyłem swoie zasoby, a ręka którą wam podaje była nieprzyjazna, ale ni­
gdy przeniewierczą nie będzie.®

Bu-Maza cały ranami pokry ty ;  ręce, nogi jego pełne blizn i szwów, 
a ciało jak rzeszoto zdziurawione. Pokazując te chwalebne dowody odwagi, 
dodaje z wruszeniem: »Serce tchnęło nienawiścią Francuzów; z krwią co 
pociekła z tych ran przez nich zadanych, uszła i nienawiść; dziś oczyszczo­
ne serce moje.» Nigdy nieopuścił on pola bitwy dla opatrunku; kilka razy 
otoczoli go żołnierze francuscy i już  konia jego za cugle chwytali; wszystkie 
rany wyjąwszy w lewą rękę ,  od postrzału otrzymaną, odebrał wśród za­
mieszania, walcząc na ręce, a zadane mu były pałaszem lub bagnetem. N o­
gi i ręce ma kilka razy na wskroś poprzebijane.

Jekeli pewność spojrzenia, o twarty wyraz twarzy mogły dawać rękoj­
mię usposobień serca. Bu-Maza zdawałby się już  poświęconym, całkiem 
Francyi oddanym. Dumny o n ,  ambitny ale z wielkością niejaką. Chce 
męstwo i wartość swą pokazać: — «Ben Salem, powiada, przyszedł do 
was z sercem chytrości i ehciwości pełnem: sprzedał wam, jak żyd ,  usługi 
i wierność sw oją ; jam przybył do was swobodnie nie troszcząc się jakie 
z tego kroku wynikną następstwa. Ben Salem drżał: ja nie drżałem nigdy 
przed kulami i kartaczami waszemi, śmiało więc idę, na wspaniałość wa- 
szę powołując się.® Powtarza często, że ani dóbr ani pieniędzy nie pragnie, 
tylko położenia w któremby mógł dowieść prawości nowego postanowienia 
swojego.

^ ie  ulega wątpliwości, że Bu-Maza dostarczył nieocenionych wiadomo­
ści o położeniu Muleya Abd er-Ramana względem Abd-el-Kadera. Może 
także wskazać dobre środki do obrony granicy naszej od Maroko, Gdyby 
ten żyw y umysł korzystne odebrał wrażenie z widoku naszej cywilizacyi, 
najpotężniejsze zyskalibyśmy narzędzie do działania na ludoości algierskie. 
Szlachetna gościnność zręcznie świadczona, może uczynić bardzo poiytecz- 
nem to nagłe nawrócenie.

— P rzy  rozprawach nad kredytami dodatkoweini o marynarce, pan 
Roges dowodził, że potrzeba koniecznie silniejszą opiekę rozciągnąć nad 
handlera francuskim w zatoce meksykańskiej; pan Guizot odpowiedział, sta- 
cya francuska na tych wodach już  powiększoną została, i zdaje się, że 
potrzeba będzie jeszcze znaczniejszą liczbę okrętów tam przesłać. Z resztą 
sprawującemu interssea meksykańskie w Londynie już  polecono, by wszedł 
z tego powodu w  układy z rządem francuskim. Pan Guizot zapytany , co 
zrobiono dla obrony poddanych francuskich w Veracruz, odpowidział, iz 
admirałowi Lalande posłano instrukeye pozwalające mu robić wszystko, co 
tylko uzna za potrzebne dla obrony poddanych francuskich w ich własności.

A n g 1 i a.
L o n d y n ,  14. Maja. — Ustanowiono drugą stacią floty na morzu środ- 

ziemnem, podczas nieobecności admirała Parkera na tćm morzu i oddano ją  
pod dowództwo znanego admirała Sir Charla Napiera. W  tych dniach za­
wiesi sw ą flagę na pokładzie okrętu St. Vincent o 1 2 0  armatach i naprzód 
uda się do Lizbony. Za nim popłyną Ho we i Caledonia, każdy mający na 
swym pokładzie 1 2 0  armat. S ir  Charles Napier zwrócił na ręce cityi swój 
mandat, jako deputowany izby niższej. Zgromadzenie cityi naradzi się, 
czyli ma przyjąć rezygnacią.

Ze względu na panującą drożyznę rozkazała królow a, aby używano u 
jej dw oru  mąkę drugiej klassy, a na osobę wydawano dziennie 1 funtchleba.

Globe pow iada  w  sw ojem gieldowem sp raw o z d a n iu ,  i e  oprócz spo­
dziewanych dowozów z Rossyi,  nadejdą 3 miliony kwarterów zboża ze 
Stanów Zjednoczonych. Handel cukrem bardzo jest ożywiony. Spraw y 
mexykaiiskie obudzają teraz uwagę w cityi. W arunki podane przez S tany 
Zjednoczone są zbyt uciążliwe, podług nich Mexyk straciłby i  swojego 
kraju , najbogatsze prowineye i wielkiej wartości kopalnie. Zachodzi p y ­
tanie, czyli Santana potrafi kraj swój ocalić. Co się tyczy towarzystw  
angielskich, które zadzierzawiły kopalnie mexykaiiskie, nieobawiają się 
one wcale zmiany rządu ,  owszem spodziewają się jeszcze większych zys­
ków, ponieważ sądzą, że Stany Zjednoczone zaprowadzą porządek i lepsze 
drogi w  odstąpić się mających częściach krajli.

Z strzelniczą baw ełną  wciąż robią doświadczenia w Anglii i zyskują na 
niej 3 0  procent w porównaniu z użyciem prochu do rozsadzania skał i ka­
mieni. Miuing journal donosi, że w pewnych łomach kamieni zapomocą 
8 uncyi bawełny, oderwano bryłę 2 0 0 0  funtów ważącą, odłam był dosyć 
gładki i mało obrobienia potrzebujący.

Manifest Santany z 30.  Marca ogłoszony w stolicy M e x y k u , świadczy, 
że tam niemyślą przyjąć warunków pokoju. Manifest ten brzmi jak na­
stępuje :

Mexykanie! Vera-Cruz jest w ręku nieprzyjaciół. Nieupadł w skutek 
waleczności lub szczęścia, które służy północnym Amerykanom. My sami 
ściągnęliśmy na siebie tę hańbę przez naszą niezgodę. Rząd winien wam 
powiedzieć całą p raw dę,  macie teraz zawyrokować nad losem kraju. Jeżeli 
chcecie obronić reszty, trzeba wstrzymać pochód nieprzyjaciela tryumfują­
cego z Vera Cruz. Jeżeli naprzód postąpi,  natenczas niepodległość narodu 
jest stracona. Jestem gotów do wyruszenia na spotkanie nieprzyjaciela. 
Obowiązek kaze mi się poświęcić i dopełnię tego obowiązku. Dumni Ame­
rykanie chcą zająć stolicę. Takiej hańby dożyć niemyślę, wolę umrzeć 
z bronią w ręku. Po raz ostatni przemawiam do was, zaklinam was na 
Wszechmocnego, słuchajcie mnie. Nicmozecie się ani chwili wahać pomię­
dzy śmiercią a niewolą, a jeżeli nieprzyjaciel zwycięży, przynajmniej za­
służycie sobie przez opor na szacunek. Mexykanie los waszego narodu 
spoczywa w waszym ręku. W y ,  nie zaś Amerykanie, macie o nim sta­
nowić. Vera Cruz woła o zemstę, pospieszajcie zatrzeć plamę ochydza- 
jącą  wasz honor.

.Wspomnieliśmy już kilka razy i wskazaliśmy niebezpieczeństwa, jakie 
grożą naszemu społeczeństwu ze zbiegu mnóstwa różnych przyczyn. P rzy ­
znać należy, że groźniejsze chmury nie zbierały się nigdy na naszym ho­
ryzoncie. Lud angielski z całą zwykłą swą energją postanowił zagrzebać 
w  ziemi przez łat trzy 1Q0 miljonów funtów szterl. , obróceniem ich na na-



475
sy pk i ,  drogociągi,  szyny , lokomotywy i inne narzędzia tej potężnej siły 
ru cb u ,  zwanej kolejami żelaznemi. Doświadczenie pokazuje, jak to przed­
sięwzięcie było niepraktycznero. Wydając na miesiąc 5 milionów funtów 
szterlingów na koleje żelazne, cóż zostawiemy na fabryki, handel, prze­
mysł. Ten to pawód wstrząsa calem królestwem. W  Lancashire szczegól­
niej,  przy największych fabrykach, najwięcej spekulowano na koleje że­
lazne, brak tak jest wielki,  że mnóstwo fabryk stoi bezczynnie. Za kilka 
tygodni stami spotkamy zrujnowanych fabrykantów, jakkolwiek dość żądają 
ich wyrobu. Zrujnowali się nie w własnym fachu, ale w spekulacyach ko­
lei żelaznych, Czas jakiś może to jeszcze potrwać, ale następnie wiele kolei 
żelaznych będzie musiało zawiesić swe roboty. Okropną będzie nędza po­
między niższemi klassami, gdy przy dzisiejszej drożyznie machiny w fabry 
kach staną i roboty około kolei żelaznych zawieszone będą. Dotąd jednak 
żądanie rąk do pracy nie zmniejszyło się, a lud oddaje się ciągle jak zawsze 
nadzwyczajnym nadziejom. —

— Finansowe położenie banku i rządu nie jest wolnem od trudności. 
W prawdzie  leży w skarbie banku 10 mil. f. sz t. , ale ta summa łatwo może 
być naruszoną. W iadom o , że część niewylikwidowanego długu angiel­
skiego składa się z tak zwanych bonów na skarb, ale nigdy nie bywają 
zmieniane, gdyż ich zmienna stopa procentowa tak jest urządzoną, iż inte­
res posiadacza każe mu jak najdłużej ich nie zmieniać. W  dniu 19. z. m. 
zadeklarowano w banku angielskim za 9 milionów tych bonów na skarb, 
przez co zyskują prawo do wymiany na złoto. Dotąd jeszcze w tym kraju 
nigdy tak nie stały interesa pieniężne, by właściciele bonów na skarb po­
trzebowali zmieniać też bony na al pari i w tem zysk znajdować mogli; j e ­
żeli bowiem podobny stan rzeczy zagrażał,  bank podnosił natychmiast stopę 
procentową i przez to cenę bonów na skarb na giełdzie podwyższał. Ale 
dziś większa część tych bonów na skarb, leży w rękach ludzi, którzy na 
próżno dają po 10  i 1 2  od s ta ,  by dostać pieniędzy na najlepsze rękojmie. 
Dla tego najlepiej bony na skarb wymienić w banku; stanowią one teraz 
pewien rodzaj wielkich pieniędzy papierow ych, które w banku więcej są 
warte jak na giełdzie. Tymczasem wszelkie usiłowania robić trzeba dla od­
bicia tego ciosu, k tóry nie mało obawy budzi w ministeriura skarbu.

T i m e s  czyni następujące uwagi o położeniu finansowem Anglii. Na­
sze położenie finansowe w dziwnem świetle musi się przedstawiać reszcie 
Europy. Zapewniają, że we wszystkich naszych stosunkach finansowych, 
trudności niezmierne panują, a brak pieniędzy do tego stopnia doszedł, że 
potrzeba będzie zawiesić wszystkie działania, jeżeli izba prawodawcza w to 
się nie wmięsza. Trudno przedstawić krajowi smutniejszy stan rzeczy. 
Z bliska przedmioty rozważając, publiczność pow ie,  że nie tylko nie znaj­
dujemy się w  tak smutnym stanie finansowym stagnacyi jak dowodzą, 
ow szem , że stan ten jest dziś świetniejszy jak kiedykolwiek. Oto np. pła­
cząc nad brakiem i rzadkością pieniędzy, ogłaszamy Europie, że jesteśmy 
w  stanie wydać w roku przyszłym 5 0 ,0 0 0 ,0 0 0  funtów szterl. na roboty 
użytku publicznego. Możemy wstrzymać wywóz naszego żelaza, użyć je 
na budowę kolei żelaznych, na naszą własną potrzebę, zapłacić w brzę­
czącej monecie 5 0 0 ,0 0 0  robotników oderwanych od swych zwykłych za­
trudnień i wyżywić ich zbożem oraz innemi środkami żywności sprowadzo- 
nemi z zagranicy. Rozważywszy to dobrze, przekonamy się, że albo 
z jednej albo z drugiej strony nas oszukują; albo mamy dość pieniędzy, 
albo tez nie jesteśmy w stanie wydać 5 0  milionow funt. szt., które chcemy 
obrócić na koleje żelazne. Jednak próżno ukrywamy fakta. Widoczną 
jest rzeczą, iż niesłychane wydatki ,  jakie za sobą pociąga budowa kolei 
żelaznych, jest głównym powodem złego nurtującego kraj,  póki tamy nie 
położeray temu, póty kraj nie pozbędzie się ciężaru, który go przygniata. 
W  istocie, dla czegóż to przy  rozległym obiegu pieniędzy, przy dość ogra­
niczonych działaniach handlowych, fabrykant musi płacić 8, 10  lub 1 2  
procent,  by dostać pieniędzy potrzebnych dla prowadzenia swej fabryki? 
Dla czegóż nie raz pomimo takiej lichwy nie może ich dostać i fabryka jego 
stać musi bezczynnie? Odpowiedź na to prosta. Jakkolwiek ofiaruje 
wielki procent, kompanie kolei żelaznych dają jeszcze większy i zabierają 
mu wszystkie pieniądze. W samem złem może znajduje się lekarstwo, ale 
dopiero wówczas, gdy procent tak wzrośnie, że nawet koleje żelazne nie 
będą mogły korzystać z kapitału rozporządzalnego. Nie ulega wątpliwości, 
ze w tej walce wiele osob zginie, wiele eksystencyi zdruzgotanych zostanie. 
Skończy się porzuceniem lub zawieszeniem robót wielkiej liczby kolei żela­
znych projektowanych lub juz  będących w wykonaniu. Przypuśćmy na­
w et,  że 5  mil. funt. szt. rzucą w tej chwili od razu na giełdę, natychmiast 
rozchwycą je kompanie kolei żelaznych, a nasz handel i przemysł nic na 
tem nie zyska. T i m e s  kończy dowodzeniem, ze jedynym środkiem oca-' 
lenia jest porzucenie wielu kolei żelaznych, ograniczenie projektów, w prze­
ciwnym bowiem razie żadna pomoc, nawet najobfitsze żniwo, nic temu sta­
nowi nie pomoże.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  dnia 9. Maja, — Dziś więcej możemy donieść o zamachu 

na królową uczynionym dnia 4. b. m. W  rzeczv samej strzelono do kró­
low ej,  a przeciw aresztowanemu Della Riva coraz więcej nazbierało się in- 
dycyi. Dnia 4. popołudniu udał się Della Riva do strzelnicy pana Armand 
j nabił taro podwójny pistolet. W siad ł  do dorószki, którą do Armanda

przyjechał, roskazał woźnicy zawieść się do hotelu messaźeryi. Gdy tam 
przybyli,  woźnica spuścił stopień, ale Della Riva nie wysiadł z pojazdu 
i czekał tak przez kwadrans. W  tem pokazał się pojazd królowej w  końcu 
ulicy A l c a l a ,  a kiedy na odwachu przed P u e r t a  d e l  S o l  śród odgłosu 
trąb wojsko występowało , padły dwa strzały, kula przeszyła obwód ka­
pelusza królowej, druga zaś świsnęła pomiędzy infantką Józefą, a głową 
woźnicy. Palące się przybitki padły pod pojazd. Ruch wielki powstał 
pomiędzy widzami, infantka Józefa przerażona świstem kul,  zbladła jak. 
trup i ledwo nie zemdlała, koniuszy i woźnica zatrzymali swe konie mecha­
nicznie i oglądali się z przestrachem, tylko królowa z przytomnością umysłu 
roskazała woźnicy dalej jechać. Tymczasem kilka osób wejrzało do do­
rószki, z której padły strzały, urzędnik polityczny poskoczył do pojazdu, 
lecz w nim nikogo nie zastał. Po chwili jednak wytknął z dorószki głowę 
pan Della Riva i roskazał wieść się na piazza di Progressa. Dwie osoby 
utrzym ują ,  że widziały della Riwę po wystrzale wyskakującego z pojazdu, 
chroniącego się potem do sieni jednego domu i wracającego napo wrót do 
pojazdu. W  skutek tych indyćyi aresztowano Della Rivę i znajduje się 
teraz pod śledztwem. Jego nazwisko jest Don Angelo de la Riva, z po­
wołania adwokat,  a w ostatnim czasie był używany do pisania krótkich 
artykułów do dziennika progressystoskiego C l a m o r  p u b l i c o  o nowo­
ściach codziennych, nie podzielał jednak zasad tego dziennika, ale raczej 
żył przez czas przydluższy z Don Diego Coello wydawcą zagorzałego mo- 
deradosów dziennika E l  f e r o ,  który wychodzi pod opieką Mona i Pidala.

Dopis. W  tej chwili dowiaduję się, że i Diego Coello został uwięzio­
nym , i że wiele osób znakomitych zostało skompromitowanych, które pod­
żegały de la Rivę do spełnienia zbrodni.

B e l g i a .
B r u k s e l a ,  dnia 14.  Maja. — W czoraj wieczorem przechodziły silne 

oddziały wojska przez ulice naszego miasta. Na wielkim placu massy ludu 
się zgromadziły, a przeszłej nocy wydawano okrzyki: »Five la republiquelc 
Tak jak przeszłej nocy, tak i w dzisiejszej padał deszcz rzęsisty i rozpędził 
tłumy niespokojne.

A u s t r y  a.
P e s z t ,  d. 2. Maja. — W  niektórych miastach rzucono się na kupców 

handlujących zbożem: w Buja powrzucano ich nawet do D u na ju ,  a statki 
ich potopiono; musiała przyjść siła zbrojna dla położenia tamy gwałtom. 
W  Prezburgu i Oedenburgu rozruchy nie miały tak groźnej postaci.

Od granic galicyjskich donoszą pod dniem 10. Maja: Feldmarszałek
porucznik Hamraerstein nie może się utrzymać przy komendzie wojska we 
Lwowie. Hrabia Stadion, nowy gubernator Galicyi miał oświadczyć, iż 
niepodobna, aby obadwa mieli wspólnie działać. Zrobili Hammersteinowi 
tę przysługę Polacy: dowiedzieli oni się, ze w  roku 1 8 1 3 .  dowodził je ­
dnym pułkiem westfalskim i przeszedł z nim do Austryaków; wydrukowali 
więc na ręcznej prasie pisemko u lo tne , które wyświeca ten wypadek z ży­
cia Hammersteina, a które naturalnie zaczepia jego honor wojskowy. S ta­
dion żądając oddalenia Hammersteina, wniósł,  aby główną komendę od­
dano głównemu kwatermistrzowi sztabu, feldmarszałkowi porucznikowi 
Hess.

Mówią ciągle, że arcyksiąźe Albrecht ma być zamianowany wicekrólem 
Galicyi i rezydować w Krakowie. Rozwinięcie przepychu w  drugiej stolicy 
królów polskich, ma się stać węzłem silnie przywięzującym szlachtę polską 
do cesarskiego domu. Trzeba nadmienić, że arcyksiąźe będzie miał spo­
soby do świetnego występowania , bo przez śmierć arcyksięcia Karola przy­
szedł do bardzo znacznych bogactw, a ztąd nie potrzebuje korzystać nawet 
z ofiarowanej sobie pomocy od króla bawarskiego.

Z państw dziedzicznych austryackich przybywa coraz więcej wojska do 
Galicyi, a właśnie pułk H o c h  - u n d  D e u t s c h m e i s t e r  otrzymał rozkaz 
do opuszczenia Tarnow a i W adow ic,  a udania się do Lwowa. Jego zaś 
miejsce zajmą świeżo nadeszłe oddziały. Ludność na wschodzie Galicyi 
pokazuje coraz groźniej zamiar do rozruchów ; we wielu miejscach droży­
zna przyczyniła się do gwałtów. W y w a r ły  także znaczny w pływ  wieści 
o podobnych niepokojach w Szląsku.

Arcybiskup grecki z Czarniowiec wysłał młodego popa do Wiednia, 
ażeby się wydoskonalił w  nauczaniu głuchoniemych, gdyż w jednym  
z miast na Bukowinie ma być założony instytut dla podobnie od przyrodze­
nia upośledzonej młodzieży.

W ł o c h y .
W edług C o n s t i t u t i o n n e l a ,  który otrzymał listy z Livorno pod dn. 

7. Maja dowiadujemy się, że w Pizie przyszło do manifestacyi podczas po­
grzebu professora Carmiguani, który lubo uczony, ale odznaczał się kon- 
serwaty wnemi zasadami. Na czele niespokojnych stanęli studenci, ale do 
nich przyłączyło się przeszło 3 0 0 0  osob. P rzy  bramie Alle Piaggc p rz y ­
lepiono plakat: niech żyje nam długo papież Pius IX!; napis ten zdiął 
lud, nosił po mieście śród okrzyku: niech nam żyje panujący teraz papież! 
niech żyje niepodległość Włoch! Wolność p rassy ! Śmierć Austriakom! 
Śmierć Jezuitom! Jeneralnemu wikariuszowi wyprawiono kocią muzykę, 
a gubernatorowi wykrzyknięto vivat! Poczem tłumy rozbiegły się, niedo- 
puszczając się żadnych nadużyć.



476

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
T y n k t u r a  n a  f e b r ę  w ynalazku  doktora W arb u rg a .  —  T a  przez 

dok to ra  W a rb u rg a  w ynalez iona  i szczególniej jako  lekarstw o na z im ną febrę 
zalecona ty n k t u r a ' r o ś l in n a ,  wedle odbytych z n ią  w D olnej A u s try i  do­
świadczeń lekarsk ich ,  okazała się nader korzystnem  zbogaceniera do tych­
czasow ych  zasobów  lekarskich.

Mimo niedow ierzan ia ,  z jakiem po ty lu  zawiedzionych nadziejach p rz y j ­
m ow ane są  zw y k le  wszelkie zalecania takich sekretnych leków, gdy  od w ie ­
k ó w  dow iedz ioną  jes t  rzeczą ,  jak  malej ilości takich zachwalanych a rkanów  
p o w iod ło  sie odpowiedzieć zupełnie sw ym  w ysław ian ym  własnościom leczą­
c y m ,  przecież z pow odu  tej korzystnej wziętości, ja k ą  od lat kilku ma za 
g ran icą  ta W arb u rg a  ty n k tu ra  jak o  skuteczny środek lekarski naprzeciw 
zimnej febrze, w ładze rząd ow e  A u s try i  spow odow ane  zostały  w y próbow ać  
tę  ty nk tu rę  obszernemi doświadczeniami u łoża chorych robionemi; a to 
tern bardziej , że dok to r  W a rb u r g  ofiarował się dostarczać bezpłatnie po trze­
bną do ty ch  doświadczeń ilość lekarstw a sw eg o ,  i że za pomocą uprzednio 
zrobionego chemicznego rozb io ru  przekonano s i ę , iż w niein nieraasz żadnych 
absolutnie  szkodliw ych pie rw ias tków , mianowicie żadnych trucizn.

W  skutek więc rozporządzenia  wysokiej kancelaryi nadw ornej z d. 17. 
Lipca 1 8 4 6 . ,  o dby to  w  S ie r p n iu ,  W rz e ś n iu  i Październiku roku 184G . 
doświadczenia lekarskie z tą  t y n k tu rą ,  wedle wskazanego przez wynalazcę 
p rzep isu ,  we w szystk ich  szpitalach w iedeńsk ich , a na p row incyi przez 
lekarzy  w  publicznej służbie zo s ta jący ch ; a porobione przy  tern postrzeżenia 
co do skuteczności tego ś r o d k a , zgodziły  się w  tym  tak pocieszającym re­
zultacie : że ty n k tu ra  ta u ży w a n a  w  febrach z im n y c h , jakiegokolwiek one 
są  ro d z a ju ,  celuje bezw aru nk ow o  nad wszystkiemi dotąd  znanemi środkami, 
a  n aw e t  nad ow ym  tak szacow nym  prepara tem  z kory  ch ino w ej,  i między 
wszystkiemi odznacza się g łów nie  pew nością  i szybkością swej zbawiennej 
własności. — T y n k tu r a  t a ,  p rz y  ow y ch  w y m ien ionych ,  po pub!, szpitalach 
od b y ty ch  dośw iadczeniach , została  zadaną 1 6 7  c h o ry m ,  z k tó ry ch  niektó­
rz y  w  skutek długiego trw an ia  choroby, mieli do walczenia nietylko z zimną 
feb rą ,  ale ju z  n aw e t  z grożącemi onej sku tkam i,  jako  to :  że znacznem 
obrzmieniem w ą t ro b y  i ś ledz ion y ,  z żó łtaczką ,  puchliną  w o d n ą  i t. d.

Skutek  lekarstw a b y ł  tak i ,  że u  wszystk ich  chorych  na febrę p o  zażyciu 
powszechnej dozys ty n k tu ry  (pięciu kw in tlów ),  najbliższy paroxyzra albo 
wcale ju ż  nie p rzyszed ł ,  albo też raz jeszcze i w  znacznie słabszym sto­
pniu  się p o jaw ił ,  a p rzy  przestrzeganiu należytej d ye ty  ju ż  więcej n iepo-  
wrócił . T y n k tu ra  ta uwalniała zawsze i z pewnością  chorych od ich cierpień, 
i w  zadziwiająco prędkim czasie wracała im daw ne siły , a często i czers tw ą 
cerę. Chorzy, k tó rzy  za przybyciem do szp i ta lu ,  mieli na sw ych  tw arzach  
kachektyczne cierpienia wyraźnemi rysami w yp isan e ,  po kuracyi w  jed n y m  
dniu  o d b y te j ,  w  ja k  na jkrótszym  czasie, bo często ju ż  w  4 8  godzinach 
odzyskali dobry  ap e ty t ,  doskonałą strawność i bardzo korzys tną  przemianę 
w  cerze tw arzy .  W  wielu uporczyw ych  razach , p row adzących  za sobą  
puchlinę w o d n ą ,  w  k tórym to  razie wszystkie znane środki okazały  się bez- 
sku tecznem i, przez pow tó rzo ne  zażycie ty n k tu ry ,  usuniętemi zostały  w raz  
z febrą także i w yn ik łe  z niej złe skutki.  I w  podobny  sposób ja k  p r z y  
ja w n y c h  febrach z im nych ,  działała też tyn k tu ra  p rzy  tak zw anych  u k ry ty c h  
febrach , połączonych z udręczeniem ch orego ,  z mocnym bólem g ło w y ,  
tw arzy ,  uszu i t. p.

0  ile w ażnym  staje się środek lekarski przez pew ność  w sw y ch  sk u t­
kach , o tyle ważniejszym jeszcze w ydać się m u s i , jeżeli prędko  p rzyw raca  
zd row ie ; gdyż  przez to nietylko że oszczędza wiele i często bolesnych cier­
pień i połączonych z chorobą  kosztów, ale zarazem p rzyw raca  w y zd ro w io -  
nem u wiele dni życia czyn neg o ,  a zatem obdarza korzyściam i, k tóre  za­
p raw d ę  we wszelkich okolicznościach życ ia ,  nader pożądanemi być muszą. 
P rzez  w zgląd  na te ko rzy śc i ,  jakie w yn ika ją  z używ an ia  rzeczonej ty n k tu ry  
w febrach z im nych , w  moc najw yższej decyzyi z dnia 3 0 .  S tyczn ia  1 8 4 7 .  
o trzym ał doktor W a r b u r g  pozwolenie w yrab ian ia  i p rzedaw ania  swego 
środka lekarskiego we w szystkich prow incyach  monarchii au s t ry ac k ie j , pod 
w arunk iem , aby tenże ty n k tu rę  sw o ją  sporządzać kazał ty lko  pod w łasnym  
bezpośrednim dozorem i k ierunkiem , w rów nie  dobrej jako śc i ,  jak  j ą  do tąd  
do wiedeńskich publicznych szpitalów d a w a ł ,  a przytein aby sobie n iapo- 
zw alał dodaw ać żadnej innej zd row iu  szkodliwej p rzym ieszk i;  i żeby na­
reszcie ta tyn k tu ra  w  odrębnych , przez wynalazcę zaprow adzonych ,  umyślnie 
w yciskanych flaszeczkach, porządnie  z ako rko w an a ,  opieczętowana i odpo­
wiednim napisem (etykietą) zaopatrzona była.

Z b ie ra ją c  d o b r o w o l n e  s k ła d k i  na  w sp arc ie  
u b o g ic h  p o g o rz e l c ó w  M ur .  G o ś l in y  p ro szę  se rc  
c z u ły c h  o ł a s k a w y  Ich  udzia ł .  S k ład k i  tak  w p ie -  
n ięd za ch  ja k  i rz e c z a c h  p rz y jm u ję  w m y m  h a n ­
d lu ,  i w  w ła śc iw y m  w y k a z ie  um ieszczam . —  Ż e 
t a k o w e  b e z  w z g lę d u  na  n a r o d o w o ś ć  p o m ię d z y  
p r a w d z iw ie  p o t r z e b u ją c y c h  p o d z ie lo n e  b ę d ą ,  za 
t o  su m ien n ie  ręczę .

J a k ó b  T r a g e r ,  s ia ry  R y n e k  N r .  57.

P  R  Z  E  D  A Ż.
Im ien ia  n ie ru sz y s te  d o  d z ied z icó w  p o  W  o l f -  

f e r t a c h  n a le ż ąc e ,  tu  w  P o z n a n i u  w  s ta rem  
m ieśc ie  p o d  liczbą  h y p o te c z u ą  386. i 387. p r z y  
C h w a l is z e w sk im  m ośc ie  n a  ro g u  S z e ro k ie j  i 
G a r b a r s k i e j  u l icy  p o ło ż o n e ,  m ają  b y ć  d n i a  8.  
C z e r w c a  r. b . p rz e d e m n ą  z w o ln e j  r ę k i  n a j ­
w ięce j  d a ją c e m u  p rz e d a n e .  C h ę ć  k u p n a  m a ją ­
c y c h  się z ap rasza .  W a r u n k i  k u p n a  i przecią­
ż y  u  ranie p rz e j rz a n e  b y ć  mogą.

P o z n a ń ,  dn ia  19. M aja  1847.
J a k ó b  K r a u t h o f e r ,  N o t a r y usz.

W ielka aukcja wina Szampańskiego
W  ś r o d ę  d n ia  26  , w  c z w a r t e k  dn ia  27. i 

w  p i ą t e k  dn ia  2 8 .  M a j a  p rz e d  p o łu d n ie m  o d  
10. a z p o łu d n ia  o d  godz iny  3. w  sk lep ie  k u p ca  
T r a g e r a ,  w  s ta ry m  r y u k u N r .  57. s p r z e d a w a n ą  
b ę d z ie  na  r a c h u n e k  zam ie js co w eg o  d o m u  h a n ­
d lo w e g o  zn a c z n a  ilość d o b re g o  szam pana  p o  10 
b u te l e k  i w  s k rz y n ia c h  p o  25. bu te lek  p rz e z  p u ­
b lic zn ą  l icy tac ję  za  z ło żen iem  p ien iędzy .

P ó jd z ie  tak że  p r z e z  l ic y ta c ję  p a r t ja  ru m u  J a -  
u ia iksk iego  i D i is s e ld o r fsk ie j  essencji p o ń c z o w e j  
w  b u te lk a c h .  A n s c h i i t z ,

G u w e r n a n t k a  z Ś z w a j c a r y i  ż y c z y  mieć p o ­
m ieszczen ie  u  familii p o ls k ie j .

B lizsze w iado m o śc i  na  f r a n k o w a n e  lis ty  udzieli 
P a n n a  M o r e l  na u l icy  W i l b e lm o w s k ie j  p o d  
N re ra  5.

W  n o c y  z dnia  18. na 19. M aja  u k ra d z io n ą  
z o s ta ła  z s ta jn i  tu te jsze j  k lacz c ie m n o -k a s z ta n o -  
w a te j  m a ś c i ,  ś r ed n ieg o  w z r o s tu ,  b e z  odm ian ,  
m a ją c a  10 d o  11 l a t ;  na lew em  ty lu e in  udz ie  
m a p ię tn o  w y p a lo n e  B .  O s trz eg a  s i ę , a ż e b y  
je j  n ik t  n ie n a b y w a ł .

D o m .  P a m ią tk o w o  p o w ia tu  Poznań sk iego .

M ło d y  c z ło w ie k  d o b r e g o  w y c h o w a u ia ,  m a j ą ­
c y  chęć  uczen ia  się h a n d lu ,  po s iad a jący  ję z y k  
n iem ieck i a szczegó ln ie j  p o ls k i ,  m o ż e  się z g ło ­
sić w  H a n d lu  t o w a r ó w  m o d n y c h

R o m a n a  K u t z n e r a  w  B a z a r z e .

Mam honor uwiadomić Szanowna 
Publiczność jako z dniem dzisiej­
szym otworzyłem handel towarów  
modnych w  Bazarze. P o le c a ją c  się 
łaskawym względom, zaręczam jak 
najściślejszą rzetelność w  sprzeda­
ży. Poznań, dnia 2. Maja 1847.

Roman K u t z n e r. — Bazar.
S p ro w a d z e n ia  n o w y c h  k u p o n ó w  o d  listów 

z a s ta w n y c h  po lsk ich  p o d e jm u je  się za  m ieruem  
w y n a g ro d z e n ie m

M. K a n t o r  o w i c z  n a s t ę p c y ,  
S z e r o k a  u lica  N r. 9.

Dr}llchy wańtiicliowc p o le c a  jeszcze  
M. . ( . K a m i e ń s k i  w  Bazarze .

D o b re  d re lich y  n a  w ań tu ch y ,
k o p a  p o  3  tal. lO s g r .  d o  4  ta l . ,  ja k o  też 

g r u b e  J l ł Ó t l l O  o f ia ru je  p o  n a d  p o d z iw  
tan ich  cenach

Jftichaetis JVeustadterf
R y n e k  Nr. 44. w  d o m u  k u p c a  p. G r a e t z .

Pięknie umeblowauy pokój (na 
dole) z pościelą przy Sapieźyń- 
skiein i skład na wełnę tamże, są 
d o  w y n a j ę c i a  n a  c z a s  j a r m a r k u
wełnianego.

Bliższa wiadomość w  kantorze u 
C, Miillera i Spółki

pod Nr. 3. płacu Sapiezyńskiego.
Na m ałe j  R y c e rsk ie j  u licy  p o d  N rem  10 je s t  

sześć p o k o i  ua sk ład  w e łn y  d o  w y n a jęc ia .

f e n y  t n r e o n  r
w  mieście *

P o z n a n i u .
Ta l

od
IO'l

r l
j "do"
| t »i. len

P sz e n ic y  szefel 4115 _ 4 2 0 __
Z y ta  dt. . . . 3 25 - 4 __,
Ję c z m ie n ia  d t ............................ 2 24 5 3 3 4
O w s a  . d t .............................. 1 23 4 1 28 11
T a ta r k i  d i ........................ 2 21 1 2 24 5
G r o c h u  . d t .............................. 4 13 9 4 22 3
Z iem niakó w  d t .......................... 1 _ __ 1 10
Siana  c e l n a r ......................... __ 22 6 --- 27 S
S ło m y  k o p a ........................ 7 15 — 8 15 —
M asła  g a rn iec 2 — 2 7 6

Dnia 19. M aja

N a z w y  k o ś c i o ł ó w .

W  niedzielę dnia 23. M aja 1847. r. 
będą mieli kazanie

przed  południem. po południu.

W  cią#;n tygodnia od dnia 
14 do 20. Maja.

urodź, się 
e * L ‘

-  !■§ *

W  kościele katedralnym  . ■ . .
Dnia 24. M aja . . • 

W  kośc. farn. S. M aryi M agd. .
Dnia 24 M aja . . ■ • 

W  kościele S. W ojciecha  . • .
D uia 24. Maja • . • •

W  kościele Ś. M a rc in a .............
D nia 24. M aja . . . . 

Iranciszk . (gm ina niem .-katol.) .
D nia 24. M aju . . . • 

W kościele dawn. X X . Domin.
Dnia 24. M aja . . . • 

W  kośc. Sióstr m iłosierdzia . .
Dnia 24 M aja . . . .  

W  kosc. cwauiel. s .  K rzyża. .
D nia 24. M aja '. . . . 

W  kośc. ennuiel S. P io tra  . .
Dnia 24. M aja . . . .  

W  kościele ararnizonnwym . .
Dnia 24. M aja . . . .

X, W ik. T. Koszutski. 
\  icecnst.Zienl kie wicz

- D ziek Zeyland.
Tenże

- Proli. Urbanowicz.
- Man. P rokop.
- Dzick. Kamieński.

Tenże.
- Fromholz.

X. P r. Grandke.
- P r. Tomaszewski.

Tenże 
Kler. Bujina 
K ler. S ternardl. 
Superintend. Fischer. 
Kand. Palm ie x B erlina 
II. Kons. D r S iedler.

Tenże 
Kuzn. dyw. N icse. 
Kazu, dyw. Simon.

X. Man. Auimaii

- P r. G randke.
- P r. From holz.

Pastor Friedrich. 
Superintend. Fischer.
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